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Cięcia Namiestnika K rólestw a, N a jm ił o ś c iw ie j  do­
zwolić raczył przebyw ającem u we Francji w y­
gnańcowi Felixowi Horoch, pow rócić wraz z zoną
1 dwojgiem dzieci, do K ró lestw a Polskiego, na  
zasadach N a jw y ż s z e g o  Ukazu z d. 15 (27) maja 
1856 r.

—  D ostaw a w ełny na ja rm ark  wzmaga się; 
dnia 4 (16) b. m. n a  w agach na  p lacu  K rasiń ­
skich i Bankow ej, przewaz’ono pudów  3,198; 
w ogóle w szystkiej przywiezionej wełny znajduje 
się 12,823 pudów . T arg  w dniu tym  bardzo był 
ożywiony, gdyż ru ch  niezw ykły panow ał sk u t­
kiem poznania w łasnego in teressu  kupcow i sprze­
dających; odznaczające się myciem i gatunkow a­
niem w ełny były  poszukiwane i dobrze płaciły. 
Najwięcej zakupili: pp. F iedler z O patów ka, Moes 
z Choroszczy, Szultz pod firmą fabryki R epbana 
y? K aliszu , F reund  z W rocław ia , H enslow ie
2 Kempna. Mniejsze partje nabyli pp. S tum pf i 
Steinm ann z T om aszow a, jak o  też fabrykanci 
z Zgierza, Łodzi, Ozorkowa i innych m iast K ró ­
lestw a. Sprzedaż tryków  idzie dobrze, i ogólne 
je s t zadowolenie, z małym w yjątkiem  tych, co 
mało zważają na cenę zagraniczną i potrzebę żą­
dania.

W  dniach l ig o  kwietnia i 10go m aja odbyły  
się zwyczajne posiedzenia Kommissji archeolo­
gicznej W ileńskiej, pod przew odnictw em  je j p re ­
zesa, h r. E ustachego Tyszkiew icza.

N a pierwszem posiedzeniu odczytano list rze­
czywistego członka M. Gusiewa, odebrany z B er­
lina. W  liście tym p. Gusiew, opisuje pod  wzglę­
dem archeologicznym  i etnograficznym, dawne 
Litewskie posiad łości, składające teraźniejszą 
północno-w schodnią część K rólestw a Pruskiego, 
i*. Gusiew obejrzał ciekawy zbiór starożytności 
1 p .  Gizewjusza, znaw cy i miłośnika starej Litwy, 
który  udzielił mu wiele ciekawych szczegółów 
o Litew skich pieśniach narodow ych, zw yczajach, 
Ubiorze, oraz o zamczyskach, będących  w pobliżu

T y lźy  i Memla. W  K rólewcu p. Gusiew zwiedził 
tajne archiwum K rólew skie i przejrzał oddzielną 
kollekcję archeologiczną; następnie oglądał zbiór 
starożytności tamecznego T ow arzystw a archeo­
logicznego, gdzie przedewszystkiein zw racały na 
siebie jego  uwagę nadzwyczajnej wielkości po­
pielnice, m ające niekiedy więcej niż trzy  stopy 
w ysokości, tudzież pasy  różnej wielkości i kształ­
tu , ju ż  to spiralne, już  proste, k tóre tam nazy­
wają grobowemi wiankami. N ader ciekawym je s t 
szczegół, że u talen tow any i z taką miłością p ra ­
cujący nad tutejszeini starożytnościam i uczony 
nasz współ-członek, którem u zawdzięczamy b a r­
dzo pracow ity, a przeznaczony do Pam iętników 
naszego Tow arzystw a, opis starożytnych Litew ­
skich kalendarzy,— znalazł najzupełniej takie same 
w bibljotece W allenroda i bibljotece miejskiej 
w K rólew cu, oraz w uowetn muzeum i bibljotece 
królewskiej w Berlinie. P. M. Gusiew, w ciągu 
krótkiego pobytu  w W ilnie, pomimo licznych i 
skom plikow anych zatrudnień astronom a i tłum a­
cza Kosmosu, m onum entalnej p racy  Hum boldta, 
nauczy ł się gruntow nie języka Polskiego, i z ty ­
tu łu  członka naszej kommissji bad a  z zamiłowa­
niem starożytności Litewskie. Pozyskaw szy go­
rące współczucie w naszym  kraju, p. Gusiew znaj- 
duje czas i środki być dlań pożytecznym i za g ra­
nicą. Nie poprzestając na m uzeach i bibljotekach,
s w i c d i a  a y l r n ł j T  T l t o m o H o ,  w  U t ń - j - o U  W s z y s t k i e
przedm ioty w ykładają się w języku starej Litwy; 
ogląda archiw a miejskie, w ynajduje ludzi oświa- 
dom ionych z przeszłością tejże Litwy, i bezwąt- 
p ien ia jego  notaty , zbiór rysunków , pieśni, podań 
i t , p., przyniosą dla nas nie mało korzyści.

N a temźe posiedzeniu, rzeczywisty członek A. 
H. Kirkor, przeczytał kilka przesłanych sobie li­
stów  i wiadomości archeologicznych; najcieka- 
wszemi są odebrane od p. Jabłońskiego  ze L w o­
wa, od p. P rzy  borowskie go z Poznania, od zna­
nego archeologa Rogowskiego  z Galicji, i wiele 
innych. W szystkie te  listy  będą w ydrukow ane 
w  2gim num erze P am iętników  Kommissji.

Na posiedzeniu dnia 10go maja, w ice-prezes 
B a liń sk i  zakommunikował list rzeczyw istego rad-
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ODPLAMIENIE.
—  Co mnie teraz począć na świecie, x. Że­

goto? —  spytał Bolesław brata. Służba pu­
bliczna dla mnie zagrodzona. Nikomu nie mo­
gę śmiało zajrzóć w oczy. Nawet ciche fami­
lijne życie na wsi, stało się dla mnie niepodo- 
bnem. Zosia mi ręki nie odda; — sąsiedzi 
jńną pogardzą. Wszystko zamknięte! —  Zmo- 

śmiercią wygaśnie nikczemnie ród Troje- 
Sńrskich. Pójdę do klasztoru; —  żeby mnie 
*bdzie palcem nie wytykali.

■ Do klasztoru? powtórzył x. kanonik 
2 zadziwieniem; —  Deus adjutor meus! żartu­
jesz chyba Bolesiu?

—* Przeciwnie, x. bracie; mówię na serjoi 
z namysłem.

—  Ale kiedy tobie niemożna? nie godzi się 
teraz?

— Miły Boże! —  do klasztoru nie mogę 
wstąpić? — a toż dla jakićj przyczyny? prze­
cie każdemu wolno!—  Chyba żartujesz sobie 
x. Żegoto?

— W cale nie. Każdemu wolno; — lecz to­
bie teraz nie godzi się.

— Nie rozumiem, dla czegoby?
— Widzisz Bolesiu, wstępując do klaszto­

ru, każdy coś Bogu ofiaruje: albo swoją czy­
stość, albo młodość, nadzieje światowe, wi­
doki władzy, sławy, lub bogactw, albo swoje 
zdolności umysłowe, albo nareszcie łzy  i cier­
pienia; —  zawsze jednak coś takiego „z ezem 
by mógł był na dal pozostać w świecie;“ —  
albowiem inaczćj nie byłaby to ofiara lecz in­
teres osobisty. Co byś pomyślał o człowieku  
któryby wstąpił do klasztoru z próżniactwa? 
albo uciekając od prześladowania wierzycieli? 
A ty sam, chcesz się tam schować od infa- 
mji... Zapomniałeś podobno że się nazywasz 
Trojegórski.

—  Prawda! nie godzi się!
— Ludzie z pobudek najczystszój pokory,

cy stanu Kochańskiego, wraz z aktem  uroczyste­
go otw arcia CESARSKO-Królewskiej M edyko-Chi- 
rurgioznej Akademji w W arszaw ie. Rzeczyw isty 
członek K onstan ty  hr. Tyszkiew icz  złożył koszto­
w ną szablę z popiersiem Zygm unta III, ośw iad­
czając, że ofiaruje d la muzeum jego w łasność,—  
gdyż ta  szabla pochodzi z pięknego zbioru jene­
ra ła  Józefa hrabi K ossakow skiego, k tó ry  to zbiór 
był darow any dla muzeum przez spadkobiercę po 
jenerale , Franciszka hr. K ossakow skiego, lecz 
przewieziony do D ynaburga, ztam tąd już nie po ­
wrócił. Szabla, o której mowa, pochodzi niew ąt­
pliwie z tego zbioru, a hr. Tyszkiewicz nabył ją  
z rąk  pryw atnych. Oprócz tej szabli, hr. K. T y - 
szkievvicz złożył 12 odbitków z ry tow anych  ta ­
blic, k tóre się znajdują w jego  majętności Łohoj- 
slcu. Rzeczywisty członek A. II. K irkor przeczy­
tał między iunerni list, k tó ry  odebrał od rzeczy­
wistego członka I. Jaroszewicza', w liście tym za­
w ierają się ciekawe szczegóły o kurhanach, zam­
czyskach i innych ziemnych fortyfikacjach i za­
bytkach dawnej ziemi Bielickiej i D rohiczyńskiej. 
N astępnie tenże Rzeczywisty Członek K irkor zło­
żył obszerny rękopism , przysłany, na jeg o  prośbę 
przez starszego bibljotekarza C e s a r s k ie j  publicznej 
biblioteki, W . Sobolszczykow a, p. t.: 0 urządze­
niu  pub licznych  bibliotek i katalogów, zaw iera­
ją cy  w sobie uie mało bardzo w ażnych nauko-

-  t r a k t ó w - • -  i   a u t o r a
przedmiocie. . k

Z pom iędzy złożonych ofiar, zasługują na szcze­
gólną uwagę 104 sztuki BizantyjsKich, Arabskich, 
Zakaukazkieh i innych monet, p rzysłanych z Su- 
chum -K ale przez xiędza W incentego D udorow i- 
cza wojennego kapelana Czarnom orskiej brzego­
wej linji. (Kur. W ileń sk i.)

K orrespondencja z Rzymu.
R zym  dnia  30 maja 1858 r.

( D o k o ń c z e n i e ) .
Ci którzy czytali Miasto Boże, wiedzą co prze­

m ądry  syn Moniki, odpow iadał oszczercom swego 
czasu; atoli nowe trudności pow stały  od dni jego  
lub raczej daw ne trudności w now ą przyoble-

poświęcają Bogu marność tego świata, a ty 
dla ocalenia próżnej miłości własnej od upo­
korzeń na które mogłaby być wystawioną 
między ludźmi, chciałbyś się przykryć habi­
tem zakonami, i sukienkę pokory sprowadzić 
obłudnie do płaszczyka samolubstwa? Deus 
adjutor meus! — jeżeli chcesz się poświęcić 
Bogu, nie mam nic zgoła przeciwko temu, 
chociaż wtedy ród nasz na tobie zaginie; — 
nie wstrzymuję cię bynajmnićj, lecz chciał­
bym żebyś to uczynił zdobrój woli a nie przez 
pochop dumy, — żebyś swój zamiar uskute­
cznił dopiero wtedy, kiedy nic już nie będzie 
ci przeszkadzało, zostać w świecie, gdybyś 
tego pragnął. Wtedy ofiara twoja będzie mi­
łą  Bogu.

— Masz słuszność x. Żegoto; ale jak to zro­
bić? jak się odplamić?

—  Z cnotliwą chęcią i cierpliwą wytrwa­
łością wszystkiego można dokonać. Patrz! na 
dalekim wschodzie, chrześćjańska Grecja dłu­
gie wieki przebolawszy pod jataganem tych 
samych pohańców, na których karkach nasi 
przodkowie tępili miecze, — budzi się teraz 
z letargu i już rozpoczęła swoje odplamienie. 
Północ i zachód Europy powitały z radością 
odrodznie Hellady pod znamieniem Zbawicie-



czone formę, wym agały nowej takz’e odpowiedzi 
zastosow anej do potrzeb tegoczesnych. O dpo­
wiedź tę  znajdujemy w rzeczonem dziele X . M ąr- 
gotti, będącem w filozoficznej swojej części roz­
wojem następnych zasad: C hrystus P an  w Ew a- 
nielji nie obiecywał nigdy dóbr doczesnych ża­
dnego rodzaju naśladow com  swoim, tak  dobrze 
jednostkom  jaKo i narodom ; owszem zalecał iin 
pokorę i ubóstwo; gdyby zaś był im przyrzek ł u- 
błogosław ienie na tym  świście i na drugim i opły­
w ającą miarę ziemskich roskoszy, w ielkie dzieło 
rozpow szechnienia Chrystjanizm u przestałoby bj'ć 
wielkim onym cudem, jakiin  było właśnie dla 
tego, iż ludzie poddaw ali się tak  chętnie praw u 
nakazującem u częstokroć wyzucie się uczynkowe 
z dóbr ziemskich, zawsze zaś wyrzeczenie, się o- 
n y ch  duchow e, a lepsze obietnice chow ającem u 
» a  przyszły z’yw ot. T a  w ęgielna nauka Ew anielji 
b y ła  zawsze prak tykow aną przez Kościół, k tóry  
p rz y  ofierze św. prosi Boga o dobra doczesne, 
lecz jak o  dodatek jen o  do wiecznych, i zanosi 
m odły  aby serca ehrześcjańskie odryw ały  się od 
lubości ziemskich i roskoszy św iatow ych. P o ­
tę g a  m aterjalna i bogactw o narodu  nie m ają czę­
stokroć żadnego związku z w iarą ja k ą  ten  naród 
Wyznaje; a podobnie ja k  przekonyw am y się z dzie­
jó w , iż takow e poprzednictw o nieraz znamiono­
w ało lu d y  katolickie, tak  zkądinąd nie powinno 
n a s .  bynajm niej dziwić, jeśli się staje niekiedy u- 
ćlziąłero narodów  róźnowierczych; bowiem ina- 
czty muzułmanie mogliby przywodzić za niezbity 
dow ód  praw dy K oranu podboje i zwycięztwa, 
k tó re  przez ciąg la t ty lu  niejednokrotnie w ień­
czyły oręż proroka. •

Jednak dla narodu  pogańskiego lub naślad u ­
jącego  pogan dostatki, sława, dobrobyt, potęga 
doczesna, są ostatecznym  celem, gdy tymczasem 
n aró d  katolicki szuka w nich jeno  sposobności 
do dostąpienia dóbr trw alszych, rzeczywistszych; 
i.p rzeto  d la  pierw szego w szystkie środki są równie 
dobre do osiągnienia bogactw , gdy drugi te  środki 
poddaje  wyższemu celowi, rozróżnia je  skw apli­
wie, nie używ a dostatków  sw ych sam olubnie i 
pragnie aby ja k  najwięcej ludzi udział w nich 
miało; z czego pochodzi, iż u narodów  katolic­
kich mało je s t  znąny niezmierzony i po tw orny 
przedział, istniejący między tłumami Łazarzów,

n e d z v  ° o
ry tów  opływ ających w skaroy i rozkosze, które 
w  coraz now e niesłychane w yradzają d la  nich 
pqtrzeby.

(Sądząc wedle pow yższych praw ideł Rzym i 
L ondyn  i zestawiając te dw a m iasta w nieustan­
n y ch  porów naniach przez ciąg trzydziestu czte­
rech  rozdziałów, X . M argotti podaje nam jak o  
ostateczny wynik swojej pracy, iż Londyn przed­
staw ia cywilizacją całkiem pogańską podobną do 
tej, ja k ą  posiadał Rzym mianowicie za czasów 
cesarstw a; a iż Rzym now ożytny daje nam w yo­
brażenie o tern, co zdziałać może cywilizacja 
chrześcjańska na korzyść ludów , k tóre oczekując 
lepszego żyw ota nie mogą wszakże zapominać 
o doczesnych potrzebach. N ależy zatem przyznać

lą, —  Czemuż byś nie miał się poświęcić tej 
sprawie całego chrześćjaństwa? krew wylana 
w  tej świętej walce, zmyję z ciebie infamją.

— Ach! tak, dobrze mówisz x. bracie. Tam 
z a  morzami, na górach i dolinach w sławio­
nych wielkiemi czyny tylu bohaterów w tej 
nowej krucjacie, przyczyniając się do odpla- 
mienia Grecji, będę szukać i własnćj nieska­
zitelności. Tak niech mi Bóg dopomoże!

—  Amen! —■ wymówił x. Żegpta.
Bolesław po przybyciu do Grecji, zacią­

gnął się dobataljonu Filhellenów.
Czas upływał. Europa z zapałem poklas- 

kująea grekom, czynnie nakoniec poparła ich 
sprawę. Rozogniona flota muzułmańska spło­
nęła w porcie Nawaryńskim, a wojska chrze- 
śćjańskie zająwszy Adrianopol zagroziły sto­
licy porty Ottomańskiej, Gazety tej epoki, 
wzbudzały najżywszą ciekawość. Świetne, 
bohaterskie czyny: Marka Bozzarisa, Odysse- 
usza, Boboliny, Kanarisa, i innych, przecho­
dziły w opowiadaniach z ust do ust. Obok 
tych imion, zjawiło się z czasem, w kolum­
nach dzienników, nazwisko nowe, i nie grec­
kie; powtarzała się nieraz wzmianka o 
młodym Filhellenie Trois-Montagnes, który 
odznaczał się niepospolitą walecznością. To

Anglji iż m a w Londynie stolicę największą, n a j­
ludniejszą, najłepiśj zaopatrzoną w płody  p rze­
m ysłu i w w yroby rękoć.zielni, ja k a  istnieje pod  
słońcem; należy przyznać je j rządow i zręczność 
niesłychaną w korzystaaiu  ze w szystkich zamie­
szać europejskich, pow agą i jak b y  nietykalnością 
otacza za granicą novrego sw ego civem romunum, 
szerokow ładność berła wyciągniętego nad dalekie- 
m iludy, k tóre podbije przezlegjony a  rządzi przez 
prokonsulów  swoich. Jednak na to w szystko się 
zgadzając, przyzna się tylko Anglji d robną cząst­
kę tego, czem była starożytna Roma, .to je s t  wiel- 

; kości i potęgi całkiem pogańskiej. Ale co się ty ­
czy dóbr m oralnych  rozum u i serea, k tóre się 
zawsze winny znajdow ać u cIirześcjańskiega n a ­
rodu, co się tyczy paw et dóbr m aterjalnych b ę­
dących udziałem ja k  największej liczby isto t ludz­
kich, o tein wspom inać naw et nie w ypada. gdy 
się mówi o Londynie. Jeżeli bowiem w stolicy 
A lbionu oko olśnione byw a kopam i złota i lasam i 
masztów, to  niepodobna mu niedostrzedz zarazem 
sprośnych  ran  rozwiązłości przechodzącej wszel­
kie pojęcie, dziwnej nieświadomości i obrzydli­
wej nędzy, k tóre były niegdyś srom otą i p lagą 
starego Rzymu, a obecnie zaś Londynow i w cale 
nie przynoszą zaszczytu. D la znalezienia dóbr 
m oralnych nauki i obyczajności,, tudzież m ate­
rjalnych  o tyle rozpow szechnionych między lu­
dem, iżby całkow ity onych n iedostatek  m ógł być 
uw ażany za praw dziw y w yjątek, trzeba zwrócić 
się do narodów  katolickich, a mianowicie do R zy­
mu będącego słonecznym ich środkiem  i duchow ą 
stolicą.

X. M argotti nie był jednak  do tego stopnia u -  
wiedziony przedmiotem, k tó ry  opracow ał, iżby 
nie miał odkryć wiele dobrych stron w Londynie, 
a wiele niedoskonałości w Rzymie; owszem, po ­
święcił on cały rozdział wykazaniu, iż w szystko1 
co się znajduje w Londynie nie je s t pogańskiem, 
i że nie w szystko co się znajduje w Rzymie je s t 
katolickiem. Jednak au to r opierając się na nie-' 
zbitych faktach dowodzi, iż cokolwiek rzeczy­
wiście dobrego istnieje w Anglji, w szystko to je s t  
albo daw nym  zabytkiem katolicyzm u, k tórego  do 
szczętu wytępić nie zdołano, albo też obecnym 
skutkiem tegoż katolicyzmu, nie przestającego 
wpływać na kraje, k tóre mu się tak  n i e w d z i ę c z -

m l  Afl />łiorły m agny -Tflna

Bez-Ziemi będącej podstaw ą angielskiejw olności 
aż do kaznodziejstwa O. M atthew , k tóry  szczepi 
wstrzemięźliwość w łonie i w gnieździe opilstw a, 
w szystko co tylko zaszło wielkiego i zbawienne­
go w ciągu sześciu przeszło wieków, było w An- 
glji sp raw ą katolickiego kościoła^ Tym  czasem 
w Rzymie jeżeli je s t  jak a  strona mniej dobra  a 
niejedna zła naw et zupełnie, tedy  poczytać j ą  
należy za owoc ducha pogańskiego, k tó ry  w sto ­
licy Cezarów nigdy się całkiem krzewić',nie prze­
stał od A rnolda z Brescji aż do Rzpłtej jednej,, 
niepodzielnej i wiecznej, k tó ra się zaczęła w r. 
1848, a skończyła w 1849 roku.

Co jed n ak  czyni wielce ważną tę p racę  uczone­
go w iocha i niedozw ala je j za przecząc,, j  fest to ob-.

nazwisko najżywiej obchodziło cztery osoby, 
a każdę z nich z innego powodu. X. Żegota 
zapatrywał si§ na marsowe popisy brata jak 
na moralne jego odrodzenie, —  wuj, widział 
w nich tyłku, odplamienie, gdyż imie jego sio­
strzeńca zaczynało być głośnem wcałymkra<- 
ju; — Skiba, kombinował dalej swoje z a g a ­
dnienie o szaraczkach i karmazynach i  coraz: 
więcej wracał do dawnego szacunku dla Bo­
lesław a, — a Zosia, niezachwiana w miłośoh 
wracałapow oli do nadziei. Wtem pokój adrja- 
nopolski został zawarty i Grecja przyznana 
państwem niepodleglem. Nic j.uż> nie wstrzy­
mywało Trojegórskiego w Morei, Powrócił 
do kraju. Zaraz na granicy spotkał wnjad 
brata, którzy . . . . . . .  . . . . .

W tern miejscu brakuje kilku, a może. ii kil­
kunastu kart wrękopiśmie nieboszczyka Pan­
tofla. Wyraźnie ktoś je wyrwał z poszytu. — 
Można się domyślać, że to uczyniła swawolna 
kuzynka jego Helena,, która nie bardzo ce­
niąc jego prace autorskie, często ich używa­
ła  na papiloty. Zresztą jakkolwiekbądź to się 
stało, dość że tych kart nie ma, —  a z dal­
szego ciągu zostało tylko to co następuje:

...Ziemia drżała od huku dział. Bolesław

fitość niezbitych dow odów , niezaprzeczonych fak­
tów  i stw ierdzeń statystycznych, jakiem i co chw i' 
la  popiera swe porów nania. Owoż z ty ch  po­
rów nań wynika jasn o  i nieprzestannie, iż pod 
względem dóbr duchow ych i m aterjalnych praw ­
dziwy lud, to  je s t  tłum y pospólstw a, większego 
nierów nie używ ają dobrobytu  nad Tybrem  niźli 
nad  Tamizą; że zaś co do w ojennych przyborów, 
do niezliczonej floty, do w ykonyw anej zemstyi 
do królów  sk ładanych  z dostojeństw a, i t. d. nio 
masz najm niejszego porów nania ani stosunku 
między Rzymem a  Londynem , bowiem pierwszy 
w tym względzie daje zero zamiast cyfry sta ty ­
stycznej, m ając innego rodzaju posłannictw o na 
święcie. Ale co do dóbr m oralnych i fizycznych, 
niemożna uw ierzyć jak a  nierów ność między dwie­
ma stolicami ukazuje się z prostego zestawienia 
liezbr i tak  naprzykład  w  Londynie w  przeciąga 
la t 13tu, przyaresztow ano za pijaństw o 249,000 
mężczyzn i 183,911 kobiet, razem 432,911; w  Rzy­
mie zaś w przeciągu trzynastu  wieków setnej 
naw et cząstki tego  nie zliczyśz. W  Londynie w e­
dle podań urzędow ych na 3,(500 dzieci, Znajduje 
się 1,588 bez najm niejszego w yobrażenia o religji, 
w Rzymie nie spotkasz prawie dziecka, coby ka­
techizmu doskonale nie umiało. W  Londynie je s t  
niemniej ja k  307,000 ubogich, zostających na ko­
szcie publicznym, to je s t  ósma część ludności; 
w Rzymie zaś nie masz ich więcej nad  2012, to 
je s t ośm dziesiąta część ludności. T u ta j na  38miu 
mieszkańców znajdzie się w rychle łóżko1 d la cho­
rego biedaka, w Londynie zaledWo liczy się jed n o  
na 434 mieszkańców.

T ak a  je s t  w  krótkości osnow a tego dzieła; cO 
do nas nie piszem y się bezwzględnie na w szystko 
co pow iada autor; i tak  np. zdaje się nam iż ze 
wstrzemięźliwości w napojach  nie należy czynić 
zbytniej Rzymianom zasługi; zapew ne w pływ  re- 
ligji wiele się do niej przyczynia; ale nie trzeba 
zapominać iż ludy  południow e zawdzięczają one 
po wielkiej części naturze i klimatow i swemu, nie 
potrzebującem u jak  zimniejsze klim ata rozgrze­
w ających trunków , w  k tórych  przeto łatwiej 
w Anglji niż we W łoszech przebrać miarę; jakoż 
niepodobna wym agać aby w łoch miał jednakow y  
ja k  a n g l i k  pociąg do grogu, ani żeby anglik miał 
tę co w łoch nam iętność do sałaty  i do jajecznicy, 
i t. d, Ale jakkolw iekbądź jeśli w p racy  X, M ar­
gotti dają się spostrzegać tu i owdzie cząstkow e 
usterki, i następstw a zbyt ściśle w yprow adzone i 
zastosow ane, to takow a zostaje zawsze sumien­
nym  i prawdziwie katolickim Utworem rzucają­
cym niepoślednie światło na  stosunkow e w arunki 
Rzym u i. L ondynu i dow odnie pokazującym , iż 
owa całkiem m aterjalna cywilizacja, z której wiek 
nasz tak  niesłychanie nadym a się i pyszni, pociąga 
za sobą, niewym owne niedostatki i nędze, skoro 
przestaje się opierać na niezachwianej podstawie, 
objawionej w iary i o s ta teczn y  cel człowieka za­
kłada na bry le żółtej ziemi, ja k  j ą  orzekł nasz 
wielki Skarga.

spostrzegł wojskowego,, leżącego na słomie, 
któremu kulte armatnia oderwała obiedwie 
nogi, i poznał w nim Kaźmierza./ Skiba pra­
wie już dogorywający* poznał gp także i za­
wołał:. y i - :y </.! V . J‘;, -i ;

—  Chodźno tu Trojegórski!
Bolesław rzucił się ku niemu, i przykląkł na 
ziemi, żeby być bliżej, przyjaciela.

—  Słyszałem  o tobie mój kochany karma- 
zynie i wracam ci dawny szacunek. O przyja­
źni nie wspominam, bo widzisz że idę ad pa- 
tres.

—  I jam o tobie słyszał mójidrogi szaracz- 
ku; —  a szacunkum dla ciebie nigdy nie tra­
cił...

—  Dhj mi rękę —  zaw ołh ł Skiba.. —  Ści­
snął podaną, dłbń i nie wypuszczając ze swo- 
jćj' dodał: -— bądź szczęśliwy!... uszczęśliw  
Zosię!,-.

Póttem zaczął konać, ale usta jego szemra­
ły  jeszcze jakieś niezrozumiałe dźwięki mię­
dzy któremi ledwie kilka można było dokła- 
dniój schwycić, jako to: — finis vitae!... nie 
masz szaraczka!... gdzie karmazyn?

Umarł, trzymając dłoń przyjaciela w sw ojój  
dłoni.

\  (Dokończenie nastąpi.)



WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T e l e y r a m y .

L o n d y n  11 C ż e r  w c a. N a posiedzeniu 
Iżby niźsżój wczoraj wieczorem, p. D israeli od­
pow iadając n i  in terpellaeję sir Ch. N apier, p o ­
wiedział, ze nie było i nie ma z’ad n y cb powiększeń 
W uzbrojeniach, z’e zatem nie ma pow odu obaw ia­
nia się Zakłócenia pokoju E uropy .

R ząd oświadczył w obii Izbach, ze kró l neapo- 
litański zezwolił na Wypłacenie W ynagrodzenia 
3000 fst. mechanikom P ark  i W att, i na wydanie 
statku  C agliari w ręoe rządu  angielskiego bezwa­
runkowo. S ta tek  ten zostanie w Genui [oddany 
rządowi piemonckiemu, p fze t p. B arber konsula 
Angielskiego' w  N eapolu.

T u r y n  11 C z e r i ó t S  a. Gdteta Piemontese 
donosi, źe król neapolitanski żeZwólił na odda- 
faie statku C agliari, tudzież na uw olnienie jeg o  
załogi.

N e a p o l  11 C z e r w c a .  Oddanie statku  
C agliari i wypuszczenie na wolność jego  załogi, 
zostały ptzeż rząd neipolitariski przed otrzym a­
niem ńoty  sardyńskiej zdecydowane, s ta tek  Wyda**' 
tty został pełnom ocnikowi angielskiemu p. Lyons.
; M a r  s y  I j  a l l  C z e r w c a .  Poczta z E a l- 
kttty  nadeszła do naszego p o rtu  z wiadomościami 
Z d. 4 M ija.

Cyrkularz handlow y utrzym uje, z'e pozycja Ari- 
glji staje się z każdym  dniem trudniejszą. Sądzą, 
ze Wojna trwać będzie dalej z coraz w iększą za­
w ziętością i źe anglicy będą musieli walczyć jed ^  
nocześuie z nieprzyjacielem i upałami. Juz choro­
by dziesiątkują armję.

W iadom ości z Pondichery  datow ane 6 Mają 
mówią, źe handel je s t  dość czynny; z Wyspy M au­
rycego dochodzące do 10 M aja mówią, źe in te -  
ressa są  tam  dość liczne.

W iadom ości z H ong K ong 23 Kwietnia dono­
szą, źe am bassadorow ie m ocarstw  zagranicznych 
chcą trak tow ać bezpośrednio z Cesarzem.

T r y  e s  t 1 1 C z e r  w  c a. W iadom ośćfz K on­
stan tynopola  6 b, ra. donoszą, źe trzy  okręty  ót- 
tom ańskie udają się z Wojskiem do Raguzy.

Jeśli pow stanie w K andji nie uspokoi się, A h­
med pasza dow ódca sił tureckich, blokow ać bę­
dzie tę w yspę.

Donoszą z H ong K ong 27 Kwietnia, źe w K an­
tonie niq się niezmieniło.

L o rd  Elgin, w yjechał do Peiho.
M a d r y t  9 C z e r w c a .  Ogłoszone zostało 

postanow ienie w ystaw iające na przedaź 59 milj. 
reali w akcjach po 2000 reali na koleje żelazne, 
kanały i poczty.

P. Donozo Cortez zosta ł m iahowany podsek re­
tarzem  stanu w ministerstw ie finansów.

Jenerał Concha pozostanie na wyspie Kubie.
(Independance Belge).

A U S T  R  J  A. 
K orresponden t paryzki w Independance Belge  

pisze:
nOtrzymałem przed chw ilą nader in teressujące 

Wiadomości z W enecji, w przedmiocie wielkich 
żmian, jak ie  według pogłosek puszczonych w tern 
bieście, zajść m ają w adm inistracji Lom bardji, 
W skutku inicjatyw y arcy xięcia M axym iljana. 
Xiąz’e ten zarów no uposażony w ysoką intelligen- 
cją  i dobrocią serca, uznał, źe w obecnym stanie 
Umysłów we W łoszech, A ustrja aby zapewnić 
y  tym kraju  sw oją władzę, pow inna oprzeć ją  je - 
®h nie na  miłości, to przynajm niój na szacunkulu­
dów i zjednać je  sobie przez przyw rócenie sw o­
bód, k tóre im zostały odjęte.

M łody xiąźe p rzy  pom ocy kilku znakomitości 
włoskich, przygotow ał p ro jek t nowej organizacji 
która odłączyłaby zupełnie prow incje włoskie od 
system u adm inistracji austrjackiej. K rólestw o 
om bardzko-weneckie miałoby sw oją w łasną kon­

stytucję opartą  na daw nych praw ach . M inister 
Spraw w łoskich reprezentow ałby w W iedniu  Iz- 

y prow incjonalne i doradcze Lom bardji, i przyj- 
ow ałby ich wszelkie reklam acje. Nominacje na 
azne urzędy publiczne, dopełniałyby się w W ie- 
niu, ale według przedstaw ień pozostaw ionych 
arnym lom bardom , k tórzyby  mieli także przywi- 
®J wotowania podatków  i regulow ania ich uźy- 
’a za pośrednictw em  sw oich reprezentantów , 

"tleliby oni praw o uwolnienia się od służby w oj­
skowej za pom ocą w ykupu, k tó ry  to  przywilej 

Jęty  został tym  ludnościom  od pięciu la t. Ci 
Pomiędzy lom bardów , k tórzyby przyjęli służbę 
armji austrjackiej, m ają stać garnizonem we W ło- 

. ech. Nakoniec attrybucje rad  prow incjonalnych 
Miejskich, otrzym ałyby znaczne rozszerzenie.

Taki ma być plan w ypracow any przez arcy- 
xięcia, a jego  przyjęcie uwieńczyłoby now ą erę 
dla prow incji w łoskich Cesarstw a. W  Wenecji 
jed n ak  pow ątpiew ają o w prow adzeniu w w yko­
nanie ty ch  projektów , i pojmujemy to, bo my sami 
jesteśm y nieco niedowierzającemi, nie dla tego że­
byśm y w ątpili o dobrych  zam iarach arcy-xięcia, 
albo o potrzebie jak ą  m a A ustrja zmienienia sw o­
jej polityki względem swoich posiadłości włoskich, 
jeśli chce zapobiedz z prawością rozmaitym  nie­
przewidzianym  wypadkom , ale dla tego że rach u ­
jem y się z przeszkodam i rozmaitej natury , k tóre 
trzeba będzie usunąć, aby dojść do rezultatu  za­
dowalającego w szystkie in teressa w chodzące do 
tej kwestji.

Podajem y zatem nasze wiadomości z zastrzeże­
niem, jak ie  zwykle dodajem y w razach w ątp li­
w ych i głównie jak o  św iadectwo opinji publicz­
nej oddane szlachetnym  usiłowaniom arcy-xięcia, 
k tó ry  pragnie dobra pow ierzonych mu ludności, 
nie zaś jako  p ro jek t którego spełnienie byłoby 
bliskiem.

—  P i s z z  W iednia do Franckf. Post Ż tg .
Pomimo1 lió^nych konferencji jakie miały miejsce

w zeszłym tygodniu w W iedniu między hr. Buol, 
p. de B ourqueney i xięćiem Kallimaki, nie zdo­
łano do tąd  porozumieć się w kwestji Czarnogóry. 
Głównym punktem  trudności je s t kw estja  lennej 
zwierzchności, P o rta  pod żadnym warunkiem  nie 
chce zrzec się praw  tej zwierzchności i w razie 
po trzeby oświadcza gotowość popierania ich zbroj­
ną ręką.

—  Piszą z W iednia do Gazety K otońskiej:
W  dniu 19 maja wysłano jeszcze z K onstan ty ­

nopola ośin bataljouów  do granicy Czarnogór­
skiej, a sześć innych w kilka dni później, o trzy­
mało rozkaz udania się fam paropływ em  Omer p a ­
sza. T en  paropływ  miał także baterję artyllerji 
na pokładzie.

P. de T houvenel i Buteniew  starali się o d ra ­
dzić wysłanie tych  posiłków, ale P o rta  nie mogła 
zadość uczynić temu wezwaniu, ponieważ Cząr- 
nogórcy nie opuścili jeszcze zupełnie terry  torjum  
tureckiego, albowiem w dniu 26 m aja była ic łtje - 
szcze wielka liczba pod tw ierdzą Kłobuckiem, k tó ­
rą  chcieli zmusić do poddania się. P raw dopodo- 
bnein je s t jed n ak  źe tw ierdza ta  otrzym ała o d ­
siecz i że oblegający zostali zmuszeni do oddale­
nia się, co tern pożądańszetn jes t, ponieważ gar­
nizon składa się tylko z 40 ludzi z ośmiu działa­
mi. Podobnie ja k  w Hercegowinie, utw orzono 
także korpusy  ćchotników  w Bośnji.

W Sarajew ie kupiono 1500 koni przeznaczonych 
do przewożenia żywności i amunicji. Zamierzano 
powiększyć w ojsko nieregularne do 20,000 ludzi, 
ponieważ ten rodzaj w'ojska w ybornie przyda 
się do wojny w tych  okolicach. ,To nieregularne 
wojsko najskuteczniej osłaniało cofnięcie się, a ra -  
czej ucieczkę rozbitków  po nieszczęśliwej bitwie 
pod Grahowem . (Journal des Deb).

F R A N C J A.
P a ryż 1 f  Czerwca. A rtykuł Timesa, o którym  

wczoraj napomknęliśmy, spraw ił tu  pew ne w ra­
żenie między temi którzy czytali oryginał, bo 
w  Ćorresp. Pavas  nie przetłómaczono go. Zdaje 
się, źe niepodobieństw em  je s t wy tłómaczyć angli­
kom, iż powiększenie p o rtu  C herbourg nie ma na 
celu zapewnienia przystani dla flo ty  przeciw nim 
uzbrojonej. W  takiem  usposobieniu um ysłów, 
no ta  Monitora arm ji, donosząca, iż karabiny żłob­
kow ane zostały  zaprow adzone pow szechnie dla 
w ojska linjowego, w miejsce broni z gładkiemi 
lufami* musiała także spraw ić niejakie wrażenie. 
Zamieszczenie tej no ty  niebardzo z zadowoleniem 
zostało przyjęte przez niektóre gałęzie wyższej 
administracji. B yć inoźe, źe w ty ch  w szystkich 
przygotow aniach, w tych  uzbrojeniach, tych  b u ­
dow lach, nie m a nic więcej, ja k  środki ostrożno­
ści na przyszłość, ale przyznać musimy, źe nie­
można się, dziwić , jeśli opinja publiczna zaj­
muje się nimi.

Za to znowu widnokrąg od strony  Neaipolu 
rozwidnia się znacznie. K ról neapolitański we 
w szystkich punktach uczynił zadość reklam acjom  
jakie mu podano: zapłacił 75,000 fr. rządow i an­
gielskiemu, jako wynagrodzenie, którego tenże 
żądał dla swoich poddanych; dwóch m echaników 
k tórych  przez niejaki czas trzym ał w uwięzieniu, 
i oddał statek  C agliari rządow i sardyńskiem u. 
Jeżeli, o czeni niewątpim y, w ieść ta  się potw ier­
dzi, w  takim  razie musimy się cieszyć z ukończe­
nia tej uporczywej spraw y, k tó ra  tak  długo tru ­
dziła! nudziła dyplom ację. Położenie W łoch, źe 
tak  powiemy, rozżarzone, mogło kazać obaw iać

się rzucenia wszelkiej nowej iskry  na półw ysep. 
K orrespondencje z Rzymu mówią, źe tam oba­
wiano się w ybuchu spisku w dzień Bożego Cia­
ła, podczas kiedy wojsko zajęte było utw orze­
niem szpaleru na drodze, przez k tó rą  przechodzi­
ła processja.

K w estja xięztw dunajskicli, ja k  się zdaje, uczy­
niła niejaki krok w łonie konferencji ha w czoraj- 
szem posiedzeniu. Zasada pozostaw ienia xięztw  
rozdzielonemi, została podobno stanowczo zade­
cydow aną, w duchu proponowanym  przez A u- 
strję i Turcję. F u ad  pasza, ja k  zapewniają, oka­
zał w ysoki talen t w bronieniu interessów Turcji. 
Po posiedzeniu, reprezentan t P o rty  przesłał sw o­
jem u rządowi bardzo obszerną depeszę. Przyszła 
konferencja odbędzie się w piątek. Mówią, źe je ­
szcze nic nie postanow iono w przedmiocie czasu 
rozpoczęcia w K onstań tynojjo lu  konferencji ty ­
czących się spraw y Czarnogóry. Niewiadomo n a­
wet, jak ich  reprezentantów  mieć będą m ocarstw a 
europejskie w tej konferencji.

P. H enryk  Bulwer, am bassador angielski wKon- 
stantynopolu , w* przejeździe przez Paryż dał wiel­
ki obiad dyplom atyczny, na którym  znajdow ali 
się: am bassador angielski przy dworze francuz- 
kim; kommissarze: pruski, austrjacki, sardyński i 
francuzki, delegowani do xięztw, dwaj xiążęta 
Ghika obecni w Paryżu  i p. Poujade, jeneralny  
konsul francuzki w prow incjach naddunajskich.

Dziś odbyło się w Fontainebleau posiedzenie 
rad y  ministrów; mówią, źe przedmiotem narad  b y ­
ły projektow ane, przynajm niej przez nowminrzy 
tutejszych, modyfikacje w składzie gabinetu. D o­
daw ano naw et dziś, źe w krótce zamieszczoną zo­
stanie w Monitorze nota, zapow iadająca zmianę 
w  dążeniach polityki rządu, tudzież w osobach 
pierw szych reprezentantów  tej polityki.

Naturalnie, niemoźemy zaręczać za praw dziw ość 
tych  pogłosek. M ówią także o dość surow ych u- 
wagach, udzielonych przez bardzo wysoko p o ło ­
żoną osobę, specjalnem u ministrowi, za pew ny 
sław ny cyrkularz, k tó ry  w praw dzie pochodził 
z najwyższej sfery, ale miał być w innych sło­
w ach ułożony i zręczniej zredagow any. T o  nam 
tłómaczy rozmaite fazy, jakim  uległa postaw a rzą­
du w tej kwestji i sprzeczne sym ptom y jakie ona 
w ywołała.

Dzienniki wieczorne zaw ierają artykuł zako­
m unikowany przez dziennik prefek turalny  z B or­
deaux, względem korzyści jak ie  już  w ynikły z prze- 
daźy dóbr szpitalnych, k tórych  adininistratorowie 
wyprzedzili rozporządzenie w mowie będącego o- 
kólnika. (Ind . B elge)

— W iadom o, źe senat na mocy praw a, jak ie  
mu nadaje art. 30 konstytucji, zajmował się od 
czterech la t wielką pracą, m ającą ha celu poło­
żenie zasad kodexu ziemskiego (rural). W y p ad a  
nam przypom nieć, źe dwie pierw sze części tego 
kodexu, tyczące się zarządu gruntów  i zarządu 
wód, ogłoszone ju ż  zostały w formie rapportów  
złożonych Cesarzowi. Moniteur obecnie ogłosił 
trzecią i ostatnią część tego projektu , obejm ującą 
policję wiejską. T a  trzecia xięga pro jek tow ane­
go kodexu, dzieli się na pięć części, tyczących 
się: ajentów  policji wiejskiej, środków  m ających 
na celu utrzym anie zw ierząt dom owych i zbiorów 
rolnych; p rocedury  sądow ej, policji polowania i 
policji rybołów stw a.

Ajentami policji wiejskiej, są: stróźe, żandarmi, 
kommissarze policji, merowie i adjunkci. A ttry ­
bucje źandarm erji, kom m issarzy policji i oficerów 
m unicypalnych, są już  określone i uregulow ane 
przez istniejące praw a, senat zatem  zajm ował się 
tylko strażą w iejską, której specjalnie pow ierzo­
ne je s t  czuwanie nad  polam i i k tóra dzieli się na 
trzy  klassy: straż połow ą, straż  rzeczną i straż 
pryw atną.

—  Strażnicy polni m ają zostać uorganizowani 
w brygady , co stanow ić będzie rzeczywiście re ­
zerwę w ojskow ą 35,000 ludzi.

— Czytamy w Moniteur:
Cesarz powziął tkliw ą myśl, zapewnienia F ran ­

cji posiadania mieszkania, w  którem  Cesarz N a­
poleon Iszy zakończył życie, i grobu, w którym  
spoczywały jego zwłoki. Podzielając troskliw ość 
Jego Ces. Mości, Ciało praw odaw cze wotowało 
do rozporządzenia m inisterstw a spraw  zagranicz­
nych k redy t 180,000 fr. Nabycie tych  drogocen­
nych pam iątek je s t dziś ju ż  faktem  spełnionym. 
W  dniu 18 m arca r. b. rozporządzenie w ydane 
przez Ciało praw odaw cze w yspy  św. H eleny, a 
zatw ierdzone w dniu 7 m aja r. b. przez dekret Jej 
K r. Mości królow ej angielskiej, oddało Cesarzo­
wi francuzkiem u i jego  potom kom, na wieczne



czasy  w  zupełną własność posiadłość Longw ood 
i grób N apoleona Igo. T ak  więc dzięki gorliwe 
mu wdaniu się rządu francuzkiego i uprzejmości 
rządu  W . Brytanji, te pamiętne miejsca, w k tó ­
rych  spełniły się w ielkielosy, nalez’a na przyszłość 
do Francji.

— Anglja bardzo żywo zajmuje się robotam i, 
wykonywanem i w  porcie Cherbourg. Gabinet 
londyński w ysłał jednego ze swoich członków do 
tego miasta, dla złożenia rap p o rtu  względem ro 
bót, arsenałów , w arsztatów , uzbrojeń i całego 
ogrom nego ruchu, którego środkow ym  punktem  
je s t  Cherbourg.

—  M ówią o wizycie oddanej przed kilku dnia­
mi xiążętom orleańskim  przez pana O dilon-Bar- 
ro t, w skutku  zaproszenia otrzym anego od hr. pa- 
ryzkiego.

— W spom niany wczoraj artykuł C onstitution  
nela, w przedmiocie dem onstracji orłeanistow - 
skich, tak brzmi dosłownie:

Śmierć iięźne j Orleanu, w yw ołała tak zagra­
nicą, ja k  i we Francji, rozmaite manifestacje po ­
litycznej natury , pew nej liczby francuzów. Żaden 
środek  rządow y nie przeszkadzał tym  m anifesta­
cjom i jaw ność ja k ą  osiągnęły przez publikowa 
nie w dziennikach, nie została bynajmniej ście- 
ścioną. R ząd cesarski pojm uje i szanuje u w szyst 
stkich stronnictw  cześć d la  daw nych wspomnień 
i nie troszczy się o ich nadzieje. Silny swojem lu- 
dowem pochodzeniem , cieszy się on, że może 
być wspaniałom yślniejszym , niz’ byli inni w p o ­
dobnych okolicznościach. N asza w spółczesna hi- 
s to rja  przedstaw ia tego dow ody. Niech więc ci, 
k tó rzy  z’ałują przeszłości, puszczają bezpiecznie 
w olny bieg swoim uczuciom. Potęz’ne i silnie u- 
gruntow ane dzieło powszechnego głosowania, 
bardzo mało zw raca uwagi na ich pielgrzymki, 
ich krytyki i nieprzychylność, zostaw ując im ła ­
tw ą odwagę i dziwną przyjem ność obraz’ania te ­
go , k tóry  ich sw oją opiekę zasłan ia , i za­
przeczania dobrodziejstw  k tórych  używ ają. (/. B.)

I  N D J  E.
Jeden  dziennik francuzkim ów i, z’e naczelny d o ­

w ódca wojska angielskiego w Indjach, przysłał 
rządow i depeszę, żądającą przyśpieszenia ile m o­
żności wysyłki posiłków, o k tóre poprzednio p ro ­
sił. D onosi on podobno, że arm ja jego  nim bę­
dzie mogła rozpocząć now ą kam panję, potrzebuje 
być zupełnie zreorganizow aną.

W brew  tem u co donosiły  ostatnie dzienniki 
z K alkuty , dziennik ten dodaje, że położenie k ró ­
lestw a Oude ciągle je s t  bardzo niepom yślne i że 
ludność tam tejsza tak  dalece nieprzyjazną je s t  an ­
glikom, że żołnierze i officerowie pojedynczo nie 
m ogą oddalać się od głównej kw atery , bez n ara ­
żenia się na największe niebezpieczeństwo. ( I. B.) 

P  R U S S Y .
B erlin  9 Czerwca. Dziejsza Pr. Corresp. p o ­

tw ierdza wiadom ość podaną przez inne dzienniki 
południow ych Niemiec, o jeneralnej konferencji 
delegow anych związku celnego, k tórzy  m ają się 
zgromadzić w d. 10 sierpnia w H annow erze. Po 
załatwieniu bieżących przedm iotów , m ają tam być 
szczegółowo roztrząsane negocjacje rozpoczęte 
zeszłej zimy * A ustrją.

Z e it  zapewnia, że zupełne w yzdrow ienie Jego

gronomji rs. ł kop. 25. Fr. Guenona O. poznawaniu -
mleczności rs. 1 kop. 20. Gumbiner N auka gorzelnic- 
tw a w zastosow aniu do w ypalania kukurydzy , na naj 
now szych dośw iadczeniach rs. 1 . Albin Kohn Rośliny 
pastew ne, ich upraw a i pielęgnowanie rs. I ■ J. N. Ku 
rowski O w czarstw o popularne rs. 1 kop. 50 J . N. Ku­
rowski W yrabianie spirysusu z buraków  'rs . 2. S. H. 
Lewandowski Poradnik  w eterynarji gospodarczej z a 
tlasem rs. 2  kop. 25. O prócz tego otrzym ała nastę­
pujące nowości: Kalejdoskop życia przez Jana z nad 
B erezyny kop. 90. Chwile od prac swobodne. L ukasie­
wicz rs. 1. Odessa Antoni Malczewski, obraz liryczny 
przez H enryka Merzbacha. (Dochód przeznaczony na 
pomnik dla ś. p, Ignacego Komorowskiego), cena k. 75, 

  N r. 306— ł).

W yszedł N r 24 I l l i c l l l l  m u z y c z n e g o  i za­
wiera: L isty  z Kijowa (list lszy) przez Józefa D oro- 
szenkę.-— D yrek to r ork iestry  z Berlioza (ciąg dalszy). 
Gawędę o sobie przez O rfeusza D udaszka.—  N ow o­
ści krajow e i zagraniczne. N r 308— 1).

FABRYKA MACHIN
M M Z IJł I I  ZAI0TSK1EG0

i  Spółki,
p o d  nazwę, :

„WARSZTATY ŻEGLUGI PAROWEJ11
W Wtn»7iAWlK.

przy ulicach Solec i  Czerniakowskiej istniejąca.
Ma zaszczyt zawiadomić szanow ną publiczność 

iz rozw inąwszy się znacznie i zaopatrzyw szy we 
wszelkie do w yrobu m achin potrzebne środki, 
przyjm uje zamówienia na:

1. i f l a c l l i n y  p a r o w e  różnych żądanych  
system ów  w ysokiego lub niskiego ciśnienia, tak  
stałe jak  i przenośne (locoinobilami) zwane.

2. 84 ody parowe do wszelkich przem y­
słow ych potrzeb; zwyczajne walcowe, z buliera- 
mi zewnętrznymi, z ru rą  w ewnętrzną system u, 
Cornwafllis, rurow e, lub też system ów  połą­
czonych z kom pletną arm aturą bezpieczeństwa.

3. Pompy powietrzne i wodne ssące 
lub ssąco-tłoczące do siły ręcznej lub m e c h a n i­
cznej zastosow ane, oraz sikawki wszelkiego ro ­
dzaju.

4. Frassy stosow nie do przeznaczenia, szru- 
bow e lpb hydrauliczne, oraz m achiny do krajania 
i w ydobyw ania torfu.

5. W szelkie machiny, apparata i przy­
rządy lub ich części do cukrowni, gorzelni, dy- 
stylarni, brow arów , olearni, m łynów  i innych 
przem ysłow ych przedsiębierstw .

6. W szelkie machiny pomocnicze, za­
stępujące pracę, rączną, jak o  to: tokarnie, heblar- 
nie, w iertarnie, nutarnie, m achiny do gw intow a­
nia łub kucia szrub, do przebijania dziur, do k ra ­
jan ia  blach; walcownie, w indy lub  żórawie stałe 
i przenośne, w en ty la to ry  powietrzne, tartak i ró ­
żnej wielkości i przeznaczenia stałe i przenośne, 
maneżem końskim, kołem wodnem  lub m achiną
parow ą poruszane, piły kołowe, piły bez końca, 
piły do rz‘nięeia fornierów ; m achiny do fabryką- 

_ cji cegły i ru r  glinianych, oraz wszelkie m achiny 
K r. Mości je s t  już  tylko kw estją czasu, i że oboje ] i przyrządy  pomocnicze do robót drzew nych lub
K ró lestw o  Ichm óść udadzą się w krótce z San 
Souci do K reuth  u stóp Alp, a później nad brzeg 
m orza.

—  Piszą z Berlina d. 8 Czerwca do Frankfur. 
P ost Z tg :

Nie zdołano dotąd porozumieć się względem  
spraW y ujść D unaju, Ira n c ja , S ardynja i R ossja  
broniące p ro jek tu  uspławnienia kanału św. Jerze- 
rzego, nie p rzestają  domagać się w ypracow ania 
drugiego projektu  technicznego, kiedy tym cza­
sem P russy , A ustrja , A nglja i P orta , uważają 
pierw szy rap p o rt za dostateczny, i nie sądzą że­
by była rzeczywista potrzeba now ych studjów .

( Journal des Debats.)

»  O M I E. 8 I  KI: nr 1 A.
W  xiegarni s .  H .  M E R Z B A C H A  przy  ulicy M iodowej 

Nr. 486  ( l i a )  znajdują się następujące nowsze dzieła, 
tyczące się gospodarstw a wiejskiego i leśnictwa 
B. Alexandrowicz: O drzew ie i jego użytkach t tom rs.
1 k o p . 80  D . Chłapowski. O  ro ln ic tw ie  rs .  2 k o p . 10

c f n r ?e *)ISy Praktyczne o hodow aniu rył) kop. 3 0 . 
X . S. Dolinowski Chów pszczół w ścisłem  połączen iu  
m etody lo jnej z m i o d n ą  w stoso wnyrn na ten cel u- 
rząd zo n jin  ulu kop. 7 5 , j e j ) otni,asle. K alendarz 
g ospodarsk i rs . < kop. 50. H. de Gasparin. Zasady a-

kruszcow ycli—ja k  niemniej rozprow adzenie czyli 
transm issja ruchów , jako to : w ały kom m unikacyj- 
ne, szajby pasow e, koła zębate, pasy  skórzane, 
sztendry  i t. p.

7. IKotory hydrauliczne ja k  koła w o­
dne i turbiny.

8. W szelkie ^ iW y ro h y  z blachy żelaznej ja k  
rezerw oary, kadzie, filtry, apparaty , racuum  dw a 
lub trzy  system ow e i t. p.

9. Mosty i tlacliy żelazne.
10. W yro b y  a  Ż e l a z a  galwanizowanego it .  d. 
Słowem fabryka m achin hr. A ndrzeja Zam oyskie­

go i spółki, przyjm uje i w yrabia wszelkie p rzy ­
rządy  i narzędzia do potrzeb przem ysłow ych i 
rolniczych zastosow ane, oraz w ykonyw a wszel­
kie żądane reparacje tychże. A urządziwszy się 
w sposób  potrzebom  kra ju  odpow iedni i p ro w a­
dzona w myśl je j założyciela, obrała sobie za za­
sadę aby je j w yroby nie ustępow ały  pierw szeń­
stw a najlepszym  zagranicznym, tak pod  względem 
jakości jak o  i ceny, a zwróciwszy szczególniej­
szą uwagę na te przedm ioty, na k tóre tak  wielkie 
kapitały  ciągle i niepow rotnie za granicę naszego 
kra ju  wychodzą, nie w ysokie zyski na sw ych w y­
robach, ale dobre imie i dobro ogółu za zasadę 
przyjęła.

Zamówienia przyjm ują się przez podpisanego 
w biurze Głównego Z arządu Żeglugi parowej, 
w pałacu A ndrzeja hr. Zam oyskiego przy  ulicy 
Now y-Sw iat, lub też na miejscu w fabryce przez 
dyrygującego w arsztatam i inżyniera p. P ietrasz­
kiewicza, w prost lub  przez listy  frankow ane, któ- 
ryAwszelkich żądanych informacji technicznych 
interessentom  udzielić w każdym  czasie nie omie­
szka.— W arszaw a dnia 14 czerwca 1858 r .— Peł­
nomocnik A ndrzeja hr. Zam oyskiego i Spółki, 
D yrek to r Żeglugi Parow ej, A. BARCIŃSKI

(Ner 309. — 1).

Z nany  od la t k ilkunastu
a t -  r w

na law ne wygubiający nagniotki, bei uiycla 
Ostrych narzędzi, 

dostać  można każdego  czasu po rubli s re b rem  1 w skle­
pie Rozmaitości  M. Kanopackiega, przy u l icy  Krakowskie- 
P rzedm ieśc ie  w dom u Bluhma Nro 3 8 5 ,  obok kościoła  HIC. 
Karm elitów. (Ner 3 ) 3 . —  I . )

P R Z Y JE C H A L I  d o  w a r s z a w y .
Bielski Jul. oby. z gub 1 

G rodzieńskiej n r 626, Czar­
nowski jlgn. ob. z K ątów  
n r 1525, Dobkowski Ign. 
ob. z K leczkow a nr 6 i5 , 
Dobiecki Lud ob. z P ap ro ­
tni n r 601, Godlewski A nt. 
oby. z Kamionny n r 6 13, 
xiądz Grodzicki W inc. p le­
ban 7. O strołęki n r 500, 
Jeleski T ad. ob. i Kondra­
towicz Miko. dok tó r z gub. 
G rodzieńskiej nr 414, Kar­
ski Hen. ob. z W ichradza 
n r 414 , Kuczborski Alfons 
oby. z W ęglewic nr 581, 
Krasiński Adam lir. z Ra­
dziejow ic nr 1347, Mnie- 
wski Felix ob. z K utna nr 
570, Osławski Ign sędzia 
pokoju z Oblasu n r 634, 
Piaskowski Ign. ob. z Gło­
gowa n r 584, Rotarski F e­
lix ob. z Branicy nr 6 i 5, 
Szpotański ((Napo. obyw. 
z M niszka nr 634, Szale - 
wscy W ładys. i Jan  ob.yw.

S tarej W si n r 476, Sta­
dnicki Jul. hr. z Osmolić 
n r 1 J 45, Wereszczak Win. 
ob. z gub. Grodzieńskiej 
n r  6 2 6 , Walewski Leon

obyw. z Charłupi nr 414, 
Zgliński Lud. ob. z Kowna 
n r 634, Zakrzewskilgnncy 
ob. z Ciechomina n r 584, 
Niesiołowski August oby. 
z Drezna nr 414, Siedliski 
A dolf obyw. z D rezna n r 
634.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

Gedymin Jan  ob. do So- 
bień, Górski Aloizy ob. do 
Metelina, Koźniewski Stan 
ob. do Mieszki Kołaczko­
wski T ad. ob. do K iedrzy- 
na, Kaczkowscy Ant. i R a ­
fał ob. do W oli O yruso- 
wej, Niemojewski Stan. ob. 
do Lasocina, hr. Plater 
Hen. kanonik do Łodzi, 
Skomorowski W alenty ob. 
dó Lublina, Wawrowski 
Higin prezes trybunału  do 
Siedlec, Biernacki Alexan. 
radca stanu do M arjen- 
bad, Ilińska Stefania hrl 
do K arlsbad, Lehndorf J e ­
rzy  hrab ia do K rólew ca, 
Przybysławski Jacenty  ob: 
do K arlsbad, Stecka J a ­
dwiga oby: do K arlsbad , 
baronow a Zass Karolina 
żona rzeczy^ radcy  stanu 
do W łoch:

lil l ll l  KIEŁUY WAII8 KAW8 HIEJ.
dnia 16 Czerwca 1858 roku.

M o n e t y .
Pół-im perjały rossyjskle . . . . .  
Dukaty hollenderskie nowe ważne .

P a p i e r y .
Obli. skar. (4 % ) za 100 rs. (oprócz kup.) 
Bilety'skarbu Królestwa Polskie. (4% 4% ) 
Listy  zastawue białe U okresu (oprocz 

kuponu) (4% ) . . za 100 złp.
L isty  zastawne białe III okresu (oprócz 

kuponu) (4% ) . . . za 15 rs.
Obligacje cząstkowe ua 500 zł. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) ..............................
Cert. banku na obi. ez. lit. A na 300 zł. 

„ „ lit. B. na 200 z ł. bez proc.
„ m j  procentowe (5% )

I)ow»dy Kom. Centr. Likwid. za 100 z ’. 
Nowa rossyjsk* pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % ) . . . .
|  . z roku 1855
Akcje Głównego T ow arzystw a Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . .  
Obligi.Wspólki Żeglugi Parow ej w Króle­

stwie Polakiem (5 % ) za rs. 750
n r  e  x  1 e  ■ d n i a  1 4  b .  m .

Beriia . . . . . 100 Tal. 2 W,
. . 100 Tal. k. t

Gdańsk . . • 2 M.
k. t.
2 M.

Landyu . . • 3 i i .
Moskwa . . • - • 100 Rs. k . t .
Petersburg • • • • 100 Rs. 1 M.

k. t.
Parys . . • 2 M.

• 1 300 Fran. 1 M.
W iedeń . . • • . 150 Z ł. R. 2 M.
W rocław  . . . . 100 Tal. 2 M.

żądano płacono
Rs. kop. Rs. k°T
— — 5 42
4— — —

91 1.6 90 66
- i'— '■ i

, ' .r r . — —

14 ,81 — ? —

— — — ---
— — — -- -

i--- —t —
— T7I "ri —
— — — —

— — Lmm
— --- —

— — — —

— XTTJ — I r r i

99 45 99 30

__ __ __ —
__ — __ —
149i 70 — —

6 63 6 62
__ __ 99 16
— — 99 50

i <!**(! — —a —■
79 50 —
--- r — — —
97 20 — —
— — — 1 —

W artość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. — kop. 84%  
od listów zastawnych kap. 29 

•d nowej rossvjskiej pożyczki Rs. —  kop.

Ju to  w salach R edutow ych koncert pp. Apoli­
narego K ątskiego i L eopolda Meyer. Zacznie się 
o godzinie 9tej w wieczór.   _

W  drukarni J .  U n g ra .— W olno  drukować. — W arszaw a dnia 5 (17) Czerwca 1858. —  S ta rszy  C enzor, F . Sobieszczański.


